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Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus?

Majątkiem naszym oświata.
Już minęły te cza3y, kiedy ci byli uważani za 

najmędrszych, którzy mieli nejwięcej pieniędzy lub 
pochodzili z wysokiego stanu, choć w głowie mieli 
pastoj minęły te czasy, kiedy ten, który pokazał 
garść złota, miał wszędzie pierwszy głos. — Tak 
te czasy m inęły, utonęły w głębinach przeszłości i 
już więcej nie powrócą. I dobrze, że nie powrócą, 
bo jak się wtenczas źle działo, tak i teraz pod tymi 
samymi warunkami nie byłoby lepiej. Lecz czemu 
to te cza->y już minęły? — Odpowiedź prosta: Pa
nowie i bogacze polscy popodrzynali sobie, jeśli się 
tak wyrazimy, sami gardła, potracili majątki i od
dali je w ręce kolonizatorów, na pastwę germani- 
zacyi. Nie ma więc pieniędzy, a gdzie pieniędzy 
nie ma, tam też wysokie pochodzenie mało znaczy, 
zwłaszcza gdy i w głowie nie zupełnie jasno.

Dziś, kiedy w kieszeniach pustki, przejrzał na
reszcie naród polski i przyszedł do przekonania, że 
nie złoto jest pierwszą podstawą naszego bytu, lecz 
o ś w ia ta . Kto nie ma oświaty, tea nie utnie złota 
utyć i trwoni je  na marne. Tak, tak! marnie 
wszystko zginęło, marnie poginęło wielu bogaczów 
i dostojników, ale lu d  tw a r d y  ja k  s k a ła  pozo
stał. Ten lad to nasza nadzieja, ten lud to jest że
lazo, które wprawdzie jeszcze jest pokryte rdzą, ale 
już tu i owdzie zaczyna się przecierać i świecić po
łyskiem prawdziwej s z c z e r o ś c i .  Lud wie, 2e 
oświata to jest jedyny skarb, którego żaden złodziej 
zabrać nie może; lud tu na Górnym Slązku osobli
wie jest przeświadczony, że nie mając przewodni
ków utonąłby w morzu germanizacyi, gdyby się sam 
nie ratował. T o  też Górnoślązacy biorą się ssrzętnie 
do dzieła, pouczają się wzajemnie i pomagają sobie 
materyalnie. Obywatele górnoślązcy, jako to rze
mieślnicy i kupcy głównie zasługują na uznanie, bo
wiem starają się o podniesienie ducha i samo wiedzy 
robotników , a nawet nie szczędzą pieniędzy na to, 
aby robotnikowi, jeśli tenże jest uczciwym człowie
kiem i dobrym Polakiem, byt materyalny polep-zyć. 
Iluż to mamy np. kupców w Król Hucie i okolicy, 
którzy dawniej byli prostymi robotnikami, a dziś za 
pośrednictwem obywateli doszli do dość znacznego 
mienia.

A lenie tylko obywatele, ni« t jlk o  lud w poje
dynczych okolicach, lecz cały Górny Slązk poczuwa 
Się do obowiązka. Dowodem tego różne związki,

które istnieją i zaczynają się tw orzyć, jak np. T  o- 
w a r z y s t w o  p o 1 s k o - g ó r nś 1 ą z k ie  w R a c i 
b o r z u ,  które z eałą energią i prawdziwą miłością 
dla współrodaków rozpoczęło swą działalność; do
wodem tego T o w a r z y s t w o  św. B a r b a r y  w Za- 
b o r z u , które za sprawą robotników zostało pobu
dzone do życia. Trzeba tam było być w niedzielę 
i przysłuchać się , jak 10 zdrowo i rozsądnie nie
którzy robotnicy przemawiali- Mianowicie z«ś zasłn- 
gnje na uwagę jeden z robotników, który tak do
bitnie i jasno wyłożył potrzebę wspólnej pracy, po
trzebę związków, że po jego przemowie zaraz spora 
ilość członków kazała się wpisać do Towarzystwa 
Był to wysoki przystojny mężczyzna z wąsem zawie
sistym; myślałbyś, słysząc go mówiącego, że to jaki 
doktór filozofii, a to był tylko, miły Czytelniku, 
zwyczajny robotnik, który nie odebrawszy wysokich 
nauk, sarn własną pracą tak się wykształcił. Widać 
więc, że to nie jest tak trudno; tylko potrzeba tro
chę energii i dobrej w oli; przykład ten uczy nas 
także, że każdy człowiek, czy on z wysokiego, czy 
z niskiego staną pochodzi, znajdzie równe uznanie, 
równy szacunek, byleby miał dobrze w głowie.

Lud więc nasz polski niech się garnie do o- 
światy, niech się stara oczyścić z u p e łn ie  z tej rdzy 
ciemnoty, którą jeszcze w wielu miejscach jest po
kryty, a wtenczas i materyalny nasz byt się po
prawi, bo gdzie rozum w głow ie, tam i majątek w 
kieszeni.

Zabezpieczenie robotników.
W  dniu 17. listopada z. r. został ogłoszony projekt za
bezpieczenia robotników na starość i na przypadek 
kalectwa. Projekt teu był publicznie oznajmiony, 
tak, że każdy miał czas nad nim się zastanowić i 
swój sąd wypowiedzieć; późaiej przedsięwzięto nowe 
narady w tym względzie, a nrząd państwowy usta
nowił na mocy tego piana zabezpieczenia robotników 
na starość i na przypadek kalectwa. Plan ten został 
przedłożony radzie związkowej, która wiele pnnktów 
zmieniła. Projekt ten w zmienionej formie poddano 
znowu pod sąd publicznej krytyki. Po npływie 
kilku miesięcy rada związkowa znowu się tą sprawą 
zajęła i zrobiła kilka propozycyi (wniosków), która 
czytelnikom już oznajmiliśmy. Teraz proiekt ten 
ma być parlamentowi niezwłocznie przedłożony. Co 
tam będą radzić, to czytelnikom naszym później 
oznai u.my. Dziś tylko zwracamy jeszcze raz na to

uwagę, że nie można S'ę inaczej spodziewać, jakże 
proiekt dotyczący sprawy robotników w parlamenci, 
mitrężne wywoła deliberacye (narady), a nawet wąt
pić wypada, czy parlament w obecnej sesyi przyj
dzie do jakiego stanowczego rezultatu. Rada związ
kowa małą tylko część zachodzących wątpliwości 
uwzględniła, jak to już w przeszłym numerze pisa
liśmy.-^ Co do książek kwitowycli jak również co do  
zniżenia granicy wieku względem zabezpieczenia na 
starość nie ustanowiono w projekcie żadnej zmiany, 
a przecież najgłówniejszą rzeczą jest oznaczenie roku, 
z którym począwszy robotnik ma pobierać zapomogę. 
Jeżeli bowiem miałoby zostać przy starem, to jest 
jeżeliby robotnik miał być pensyonowanym dopiero 
po skończonym 70tym roku życia, to nie opłaci się 
wcale dopiero o rentach radzić i napróżno czas tra
wić. Podług ostatniego spisu ludności obrachowano, 
że z całej ludności państwa niemieckiego tylko 2,5 
procent przeżyło rok 70ty. Można więc sobie podług 
tego obliczyć, ilu to robotników, którzy przecież 
z powodu ciężkiej pracy łatwiej ua różne choroby 
są wystawione, niż możniejsze klasy, takiej starości 
się doczeka. Jeszcze raz powtarzamy, że tylko 
wtenczas nowe prawo przyniesie pożytek, jeżeli bę
dzie gruntownie przerobione w sposób więcej ży
czliwy dla robotników.

Racibórz dnia 20. listopada. Towarzy
stwo polsko -  górnoślązkie w Raciborzu przysyła nam 
następujące pismo:

Nasze pierwsze niedzielne posiedzenie odbyło 
się dnia 4go listopada przy udziale 16 członków i 
10 gości. Prezes pan Burgel zagaił posiedzenie. 
Witając gości, dziękował tym że, że nasze Towarzy
stwo swą obecnością zaszczycili, przeczytawszy po
rządek dzienny, zawezwał sekretarza pana Niwiń
skiego, ażeby przeczytał protokuły z posiedzeń, które 
do czasn się odbyły. Po przeczytania protokułów 
przemówił pan Niziński do zgromadzonych, a prze
mówił bardzo żywcmi słow y: wyłnszczając cele
naszego Towarzystwa, prosił i wzywał wszystkich, 
ażeby się o dobro Towarzystwa, troszczyli i gar
nęli do wpisania się jako członkowie. Pan K u- 
żaj, członek Towarzystwa, miał bardzo piękny od
czyt, który wszystkich zgromadz mych wielce za
chwycił a za który mu dzięki złożono.

Jak to było pięknie, żb ze wszech stron, 
jak np. 2 Bierawy, Raciborskiej Knźni, Studzienny



t. p. gości zobaczyliśmy. Oby Pan Bóg dal, ażeby 
za tym przykładem i z innych wsi Bracia Górnoślą
zacy poszli. T ak , Bracia kochani, bierzmy tnę do 
pracy, przecież to jest powinnością każdego Polaka, 
ażeby narodowość w której się urodził, zachował. Tak 
kochani i zacni, którzy mowy swe] się nie wypie
racie, dążcie do naszego Towarzystwa, przeiież na 
to jest założone, ażebyśmy pomiędzy sobą nasze 
myśli podzielili, ażebyśmy się pouczyli.

Szan. Bracia! jest tn też biblioteka, która wpraw
dzie szczupła ale tymczasowo wystarczy, ażebyście ksią
żki z sobą do domu zabierali i w tychże, a osobliwie 
teraz zimą, gdzie długie w ieczory, z rodziną sobie 
czytał , bo przecież przez czytanie książek i gazet 
mowę się zbogaca.

Nakouiec mamy proźbę, którą ponownie powta
rzamy. Zapraszamy was na nasze posiedzenia, które 
się co wtorek wieozorem o godzinie 8mej w lokalu 
pana Wahla, Panieńska ulica (Jungferstrasse), odby
wają, a jeżeli wam, kochani Bracia, czas na wtorek 
nie pozw oli, to na przyszłe posiedzenie niedzielne, 
które się odbędzie w niedzielę 2go grudnia o godz. 
2giej po połuduiu. Przybądźcie, dla każdego jest 
nasze Towarzystwo otwarte i każdego z wielką ra
dością przyjmiemy.

Członków liczy Towarzystwo 2 8 , a da Pan 
Bóg to , że za waszą przyczyną większą liczbą bę
dziemy się cieszyć.

Z A R Z Ą D :
E . B u r g e l ,  prezes. A. N iz iń s k i, sekretarz.

Przegląd polityczny.
—  Coraz więcej straszą w ostatnim czasie 

berlińskie gazety, a za niemi iuue, że chmury zacią
gają się na niebie politycznem, t. j. że się znown 
na dobre zanosi na wojnę. Te strachy i groźby nie 
pow.uny na nas zbyt wielkiego wrażenia robić, boć 
przecie już dawno jesteśmy do tego przyzwyczajeni, 
już dawno wiemy o tern, że wojna wisi na włosku 
t że, choć może jeszcze niejaki czas będzie ją  się 
zażegnywać, to jednak zupełnie bez niej się nie o- 
będzie i jak w obecnych stosunkach obyć się n ie  
m o ż e . Interesującem wszelako jest, co dziś o tem 
jedno z konserwatywnych pism zamieszcza. Pismo 
to robi wzmiankę o jakimś „pisku, na którego pla
nie stoi Rosya, Fraucya, Hiszpania, a nawet W aty
kan. Rosya straszy sułtana tureckiegó, że grozi mu 
śmierć przez morderstwo (wiadomo, że w Turcyi nie 
ma groszy —  to jest powodem ogólnego nienkon- 
tentowania) i w ten sposób chce go na swoją stronę

O śnie zimowym zwierząt.
— Co się też dzieje z tylu zwierzętami, ślima

kami, owadami, których życie trwa dłużej jak rok 
jeden, a których w zimie nie widać?

—  W iele ptaków odlatuje od nas w cieplejsze 
kraje za zbliżeniem się zim y, mnóstwo owadów 
tyje tylko przez wiosnę; niektóre zaś owady, kilka 
zwierząt ssących, ślimaki ciągną swe życie i przez 
zimę, ale skryte, uśpione,

— i A  czyż życie w nich nie wygaśnie przy ta
kich silnych i długotrwałych mrozach?

— Opatrzność wszystko mądrze przewidziała 
i urządziła. W iadom o, że ciepło wewnętrzne zwie
rząt, jak np. ptaków, zwierząt czworonożuych i in
nych jest skutkiem oddychania, to jest wciągania 
powietrza, czy to do płuc, jak u nas, czy skrzelami, 
jak u ryb, czy. rurkami rozrzuconemi po ciele, jak 
u owadów — lecz nie wszystkie zwierzęta, w sku
tek słabego i powolnego oddychaniu, zdolne ją  wy
nagrodzić stratę ciepła, jaką w nich sprawia chłodae 
lub mroźne powietrze, a więc utrzymać swe życie, 
ruchy z taką samą siłą jak latem. Dlatego Opatrz
ność obdarzyła jd bardzo szczególną i godną podzi
wianiu sposobnością długiego i ciągłego snu, pod
czas którego z życia c ynnego przechodzą do życia 
jakby utajonego, skrytego, są jakby w zachowaw- 
czem odrętwieniu.

—  A w:ęc podczas takiego snu wszystkie 
czynności, potrzebne do utrzymania czynnego życia 
muszą ustawać?

— O nie, takie zwierzęta za zbliżaniem się 
zim r, stosownie do sposobu życia usiłują naprzód 
znaleść schronienie odpowieduie, gdzieby najmuiej 
dokm zało im zim no; |«°dne chowają się w szpary, 
szczeliny, mery, drzew, jak pająki, owady, lub w 
kupy ziemi liści, gnoju, inne do piwnic, najgłębszych 
pieczar, jak nietoperze; inne w muł, jak ryby, 
żaby, i w takiem ukryciu śpią, nie biorąc żadnego 
zewnętrzuego pożywienia —  ale natomiast karmią 
się własnem swem ciałem, żyją kosztem własnego

przyciągnąć. Jezuici w W atykanie, pisze dalej ta 
sama gazeta, starają się Austryą odwieść od trój- 
przymierza, Francya zaś chce Włochy Austryi od- 
stręczyć, a nowy minister w Hiszpanii, który teraz 
objął rządy i bardzo sprzyja Frauuyi, ma obalić 
góry pyrenejskie, które dzielą Hiszpanią od Francyi, 
to jest ma być powodem do serdecznej przyjaźui 
pomiędzy obu tymi krajami.

Wszystko to jest bardzo ładnie; można plany 
polityczne układać, można przepowiadać wojnę i 
mieć przytem w niejednym punkcie słuszność, ale 
Jezuitów w to n-ięszać i Papieża, którego jedynem 
staraniem jest zachować pokój i wszystkich książąt 
połączyć do jednej wspólnej pracy dla osiągnięcia 
najszlachetniejszych celów, —  to się nie godzi. Gdzież 
tn jest bowiem najmniejszy powód uo podobnych 
podejrzywań względem Stolicy apostolskiej. Że Pa
pież wdał się w układy z Rosyą, ażeby biednym 
katolikom, pozostającym pod knntem moskiewskim, 
dopumddz, czy tema się mużna dziwić? Przecież to 
jest świętym obowiązkiem Papieża. A dalej jeżeli 
rząd fraucuzki pa długć-h latach nareszcie większą 
przyjaźń i życzliwość dla Watykanu okazuje, czy 
Papież ma tą życzliwością pogardzić? W  obecnem 
położenia musimy zaczepki przeciw Watykanowi 
nważać jalco z n a k  smutnych objawow, które w nie
których kołach zapanowały. Co te zaczepki mają za 
cel, tego napo w no oznaczyć nie można; domyślać się 
jednak należy, że Papieża chcą nastraszyć, aby go 
użyć do uskutecznienia jakiegoś zamiaru, który dziś 
jeszcze nie jest zupełnie jasny. —

—  C oian  przyjmował w czasie swego pobyto 
we Wrocławiu pomiędzy innemi depntacyą robotni
ków , której oświadczył, że los robotaików obchodzi 
go bardzo i że wszyscy robotnicy powinui tak szcze
rze i godnie występować, jak wrocławscy. Do Ber
lina powrócił cesarz w nocy z soboty na niedzielę. 
W  niedzielę ndał się cesarz na dworzec na ulicy 
Fryderykowskiej, ażeby tam pożegnać się z cesarzo
wa Fryderykową i jej córkami, wyjeżdżającetni do 
Anglii. Później przyjmował cesarz raporty i udzie
lał audyencyi; w południe zaś wrócił do pałacu 
marmurowego pod Poczdamem.

—  Z jazd M iarzy W Berlinie, który różne pisma
na początek przyszłego roku zapowiedziały, a w któ
rym podług berlińskiej ,,Krouzztg.“  cesarze austrya- 
cki i rosyjski mieli mieć udział, nie przyjdzie do 
skutku. Wiadomości z Wiednia przynajmniej tak 
brzmią, że względem podobnego zjazda nie było i 
nie ma żadnych układów.

—  Z Rzymu donoszą, że Papież kazał wyrazić 
puałowi Windthorstowi swojej radość z powodu do
brego rezultatu wyborów do Sejmu pruskiego. W  
najbliższym czasie oczekują także przybycia Windt- 
horsta wraz z innymi przywódzcami Centrum do 
Rzymu. Z tego samego źródła dowiadujemy się. iż 
Rosya stawiła Watykanowi ważne propozycye. Wielka 
księżna rosyjska Katarzyna wraz z Izwolskim miała 
posłuchanie u Ojca św. —

—  HZ posiedzenia Izby włoskiej, które się nie
dawno odbyło zabrał głos prezes gabinetu Crispi i 
rzekł: „C o się tyczy polityki wewnętrznej, szauuię 
wolność obywateli, ale cbcę poszanowania prawa W  
polityce zewnętrznej mam jedno tylko na myśli — 
W łochy. Nikogo wyzywać nie będę; będę o ile moż
ności roztropnie postępował, ale bez poświęcenia god
ności narodowej; nigdy nie zezwolę, aby ktokolwiek 
ośmielił się uwłaczać mojemu krajowi, lub żeby uwa
żano go pud jakimkolwiek względem „za niższy od 
innych.“  (Huczne klaski.)

—  Pewien angielski uczony opisał na życzenie 
cesarzowej Fryderykowej życiorys cesarza Fryderyka.
Na wstępie tego życiorysu jest zamieszczony list. ce
sarzowej do autora, który to list zawiera pomiędzy 
innemi następujące uwagi:

„Ladzie na skromnych stanowiskach, którym 
odmówiono wielu dobrodziejstw, jakiemi cieszą się 
bogaci, i którzy prawie wszystkich tak zwanych o- 
wyeh przyjemności tego świata wyrzec się muszą, są 
często skłonni wyobrażać sobie, że i. h brzemię jest 
najcięższe, że przeznaczono im tylko walkę, cierpie
nia i łzy — otóż może inaczej m yśleć będą, czyta
jąc o cierpień, loh , znoszonych z taką cierpliwością, 
o obowiązkach, spełnianych tak radośnie, podczas 
gdy choroba podkopywała wszystkie siły człowieka.

Zrozumieją może poniekąd głęboką boleść r >z- *
wianych nadziei życia, którą odczuwać musiał p.ze- j
jęty miłością kn swemu ludowi monarcha —  widząc 
się bezwładnym do przeprowadzenia dawno powzię
tych planów, dobro ogólne na celu mających. Będą J
oni podziwiali odwagę, z którą on pewnym krukiem 
zbliżał się ku końcowi swemu, gdy cień śmierci 
mrokiem osłauiał jego ścieszkę. Boleść i żałoba 1
szukają się niejako, a złamaue serca znajdują się 1
zarówno w pałacach jak w chatach, święty zaś zwią- 1
zek miłości braterskiej jest najsilniejszym nieza- i
wodnie tam, gdzie czynne współczucie łączy wszy- fl
stkie serca, a cześć dla tego, co dobre, podnosi 
dusze nasze. W

Oby te krótkie dzieje szlachetnego i dobroczyn- T l

jestetwa, jak o tem najlepiej świadczy zmniejszenie 
ich ciężaru i powolae chudnienie. Jednakże ciągle 
oddychają, tylko daleko powolniej, aniżeli wtedy, 
gdy są w pełni życia czynnego.

Nasi włościanie nie wiedząc prawdziwej przy
czyny, trafnie ją  jednuk określają, mówiąc o nie
dźwiedziu śpiącym w legowiska, że przez zimę ssie 
swe łapy. Lecz powiadają, że niedźwiedzie nie 
zawsze zasypiają w legowiskach, czasem przez lekką 
zimę są ciągle w ruchu, tak jak w menażeryach.

—  Sen zimowy nie jest koniecznością, potrzebą 
spoczynku, ale tylko darem dobroczynnym, z któ
rego wtedy tylko korzystają zwierzęta, gdy mają 
nastąpić wielkie zimna. Moiua bowiem sztucznie 
tak w leci* jak w zimie zmusić zwierzęta do snu 
zimowego, umieszczając |e w miejscu mocno ozię- 
bionem; i odwrotnie w zimie można zwierzęta śpiące 
przebudzić, ocieplając tylko miejsce ich pobytu. 
Lecz taki sen zbyt długo trwać nie może, bo jak 
wyżej wspomniałem, zwierzęta będąc w odrętwienia 
zimowem, żywią się same mi sobą; dopóki więc 
starczy materyałów do pożywienia, dopóki się zupeł
nie nie wyczerpią i  tłuszczów, z mięs własnych, do
póty żyją; gdy zaś długa zima nie pozwala im się 
przebudzić, wówczas dla braku już soków służących 
do podkrzewania ciała, a przy wielkiej stracie ciepła 
od mrozów, przemarzają,

—  A zmrożony zwierz może jeszcze za ogrza
niem przyjść do życia?

— To zależy od siły mrozów, a więcej od ga
tunku zwierząt. Zwierzęta doskonalszej, więcej z ło 
żonej budowy wewnętrznej, raz przemrożone, nie 
mogą już powrócić do życia, iuue zaś niższego rzędu 
przemrożone, po odtajauiu wody, lub ogrzaniu na
po wrot są pełne życia. Tak naprzykład niektóre 
owady przy słabym mrozie tracą zaród życia i giną,

I innym nawet bardzo silne mrozy nie szkodzą. Iły by
! zamrożone, sztywae jak kije, po włożeniu do wody 

letniej wiacają do życia; żaby wystawione na mróz 
w naczyniu zamkniętem napełnionem ziemią prze
marzają, ich członki są zupełnie sztywne, kruebe, 
w odłamie nie pokazują ani kropli krwi, a w tym

stanie włożone do wody letniej, wkrótce przybierają 4 
giętkość członków i w dziesięć miaut do życia wra- j 
cają. Lecz do tego potrzeba, aby zamrażanie było 
powolne, bo szybko mrożąc zwierzęta, zabijamy je  
bezpowrotnie.

—  A  czy Opatrzność nie obdarzyła tych bie
dnych zwierząt sposobnością przerwania snu, gdy 
się wyczerpują z własnego-poż ywienia, lub gdy mróz 
za wielki?

—  Mają one wielki instynkt, zmyślność godną 
podziwienia, z jaką przeczuwają mające nastąpić 
zimna; za zbliżaniem się mrozów wyszukują sooie 
najcieplejszego miejsca schronienia, w których tylko 
powolnie ostygać m ogą, a prócz tego przy gwał
townych mrozach same m ogą  się przebudzać, jak to 
często widać na pająkach śpiących w szparach muru 
chwilowo rozbudzone, szukają cieplejszego schronie
nia, a nie mogąc go tak prędko znaleść, giną do- ■ 
piero od mrozu.

—  A  więc uśpione czują?
—  Śpiące, zwykle w ktębek zwinięte, aby jak 

najmniejszą powierzchnią stykały się z powietrzem 
lub ziuiną ziemią, są zdrętwiałe i bardzo mało czułe.
W  tym stanie, byle ich nie wy«tawiać na zbytni 1
mróz ani na ciepłoi, można je przenosić, taczać, 
rzucać, pakować w siano i bardzo daleko przesyłać. 
Strzelając w pieczarze, gdzie zimmą nietoperze do 
ścian przyczepione, niepodobna ich rozbudzić. Kłu
jąc jednak jeża , nietoperza śpiących, spostrzegamy, 
że te zwierzęta wkrótce zaczynają szybciej oddy- i
chuć: ogrz“ °. iją swe ciało i rozbudząją się z uśpie
nia, a gdy przestaniemy je boiejąco drażnić, n»- 
powrót usypiają, wpadają w pierwotne drętwienie.

Zwierzęta ssące w czasie uśpienia zimowego 
mogą uawet przez dość dłngi czas wytrzymać pod 
wodą, nie tracąc życia; wtedy gdy przy życiu ozyn- 
nem takie zanurzenie ich w wodzie pozbawia ich 
życia. Jeże, koszatki, nietoperze, nśptone można 
prawie przez kwadrans trzymać w chłodnej wodzie, 
a po wyjęcia i rozbudzeniu do życia j  sdnak wracają.

—  K O N I E C -



nego żywota cesarza Fryderyką przyjęły się w  esr- 
cach czytelników, jakby pozdrowienie zasyłane przez 
niego do jego jtowarzyszy cierpień w szpitalach, 
którym tak chętnie choćby m iłą  chciałabym przy
nieść Usługę.11

R0S/a zaciągnęła nową ogromną pożycżkę i to 
nie w Berlinie, jak zapowiadano, lecz we Francyi. 
"Nie trudno się domyślić, że większa część tej po
życzki będzie użytą na dalsze pogotowie wojenne.

Kronika kościelna.
Na tern miejscu postanowiliśmy odtąd umieszczać 

raz po raz ustępy z życia i czynów Piusa IX. Papież ten 
był, ]ak wiadomo, jednym z najżyczliwszych przy- 
jacieli naszej narodowości i dla tego nie od rzeczy 
zapewne będzie postarać się o to , aby Czytelnicy 
nasi przynajmniej to i owo o tym zacnym i święto
bliwym mężu się dowiedzieli:

List Piana IX. do cara. W  dniu 22. kwietnia 
1863 roku napisał Papież do cara rosyjskiego Ale
ksandra I. list, w obronie pozostających pod pano
waniem rosyjskiem Polnków, którzy właśnie wten
czas ponownie gotowali się do powstania przeciw 
swym ciemiężyeielom.

Pius IX. przedstawia carowi w tym liście bez 
ogródki dokładny obraz wszelkich okrucieństw, jakich 
poprzednicy cara od samego początku, a potem car 
sam przeciw Polakom, znajdującym się pod panowa
niem rosyjskiem, się dopuszczali. A wszystko to 
stało się w sprzeczności z uroczysteini obietnicami, 
jakie oddano w niu 17go września 1773 r. na mocy 
traktatu warszawskiego i w dniu 13go lipca 1793 r. 
na mocy traktatu, dokonanego w Grodnie. Tam 
oświadczyli udzielni panowie rosyjscy, którym rządy 
nad prowincyami polskiemi zostały przyznane, że 
katolicy polskiej narodowości mają zatrzymać to 
samo swobodne wykonywanie swej służby Bożej i 
obrządków kościelnych, jako i wszystkie kościelne i 
duchowne dobra, które posiadali w chwili, kiedy 
przechodzili pod panowanie Rosyi. Niemni-j przy- 
rzeczonem było w ówczas, że nigdy prawa owe 
zwierzchnicze nie będą wykonywane Da szkodę 
obecnego stann religii katolickiej w krajach, które 
przeszły pod panowanie rosyjskie itd.

Dalej pisze Pius IX .: Prosimy, aby Wasza
Cesarska Mość się przekonała, że wszystko , co W . 
Ces. Mość dla spokoju Kościoła i dla uszanowania 
Naszej św. religii czynić i popierać będzie, i pań
stwu rosyjskiemu na dobre wyjdzie, albowiem naród 
polski, który nigdy nie był szczęśliwszym, jak kiedy 
mógł otwarcie i swobodnie wyznawać wiarę Ojców 
swoich, będzie pełnym szacunku i wiernoś i dla tak 
sprawiedliwego monarchy. A ch , Panie i Królu! 
oby płacz tego narodu i skargi, które w całej Euro
pie żałosnem odoiły się echem, a nawet te serca 
zmiękczyły, które w religijnych sprawach są obo
jętne, do Twego tronu doszły i litością zdjęły Twe 
wspaniałomyślne serce. Jedno słowo z Twoich ust, 
Panie, mogłoby szlachetnemu narodowi stracony 
spokój przywrócić, a zarazem usunąć bezustanny po
wód do zaburzeń i niezgody. Niechże Wasza Ces. 
Mość zmniejszy te okropne cierpienia, na jakie re- 
ligia katolicka zewsząd jest wystawiona, a wtenczas 
i  Naszemu sorcu będzie ten spokój wrócony, którego 
odzyskanie tylko wtenczas jest możebne, jeżeli bę
dziemy tam (w Rosyi) widzieli, że religia katolicka 
kwitnie i rozwija się. Zbadanie przyczyn, które 
krwawe zajścia obecnych czasów spowodowały, jako 
też sprawiedliwość i wspaniałomyślność Waszej Ce
sarskiej Mości są Nam szczęśliwą wróżbą dla tego 
państwa. W przekonaniu zaś, że wypełniliśmy święty 
obowiązek Naszego apostolskiego powołania będziemy 
się modlić o szczęśliwy i rychły skutek tych Na
szych przedstawień, które Nas w każdym razie od 
wielkiej odpowiedzialności uwolnią, jaka Nas przed 
Bogiem i ludźmi w tak poważnej dla spraw religii 
katolickiej chwili trafia. Nie przestaniemy również 
pokorne do Boga zanosić modły, ażeby raczył Waszą 
Cesarską Mość wszelką prawdziwą i doskonalą szczę
śliwością obdarzyć itd.

Co to sa czysty, spokojny, pełen szacunku i 
moralnej siły głos Ojca całego chrześciaństwa kato
lickiego odezwał się w obronie uciśnionego narodu, 
któremu żaden inny monarcha na całej knli ziem
skiej nie śmiał podać ręki z pomocą I Należałoby 
•ię spodziewać, że gdyby car choć iskierkę ludzkie

go miłosierdzia w sobie miał, musiałby ze skruchą 
uderzyć się w piersi, przy.uać się do winy i zmienić 
swe rządy. A le! nie pycha trwa w złości i pomnaża 
się w niej. Dowodem tego okólnik, który Ojciec św. 
w rok potem do Biskupów polskich wystósowal; w 
okólniku tym uskarża się Ojciec św. na prześladow
ców Kościoła katolickiego i na okropne gwałty, 
przez które rząd rosyjski koniecznie chce wiarę ka
tolicką w Królestwie polakiem i w innych okolicach 
Rosyi zniweczyć; równocześnie przypomina Pius IX . 
książętom, stojącym na czele narodów, słowa Bos
kiego wyroku:

P o t ę ż n i  b ę d ą  p o t ę ż n ie  u k a r a n il

Wiadomości miejs cowe i potoczne.
Królewska Hata. Jak Się dowiadujemy, zamie

rzają także Hujducianie w przyszłym roku założyć 
protest prteciw zestawionej liście uprawnionych do 
głosowania wyborców, ponieważ i w Hajdukach ma 
fiskus górniczy także, jak to było u nas w Król. 
Hucie, jedną trzecią to jest pięciu reprezentantów 
gminy. —

—  R o k  1889. W  roku przyszłym przypada 
Wielkanoc dość późno, bo 21go kwietnia, a tern 
samem popieleć dopiero dma figo Marca. Zapusty 
oędą zatem trwać ośm tygodni i tn y  dni. Boże 
Ciało, które w roku 1886 przypadało w połowie 
lata, 24go lipca, w roku przyszłym obchodzone bę
dzie 20. czerwca, w dzień przed kalendarzowym roz
poczęciem się lata, a Zielone Świątki będą 9go 
czerwca. Zaćmień księżyca będsie tylko dwa w r. 
1889, obydwa widzialne u D a s ,  mianowicie pierwsze 
17go stycznia srana, drugie l2go  lipca wieczorem.
Z trzech zaćmień słońca, jakie na rok przyszły 
przepowiedziane są, żadne w Europie widzialne nie 
będzie. Jako osobliwość podnieść należy, że nów 
księżyca wypada w styczniu i w marcu po dwa 
razy w tych miesiącach i w te same dni (1. i 31.) 
W  październiku zaś powtórzy się dwa razy (2. i 31.) 
pierwsza kwadra księżyca.

Z Kozłowejgóry otrzymujemy następujące pismo 
z proźbą o umieszczenie :

W niedzielę 25go listopada odbędzie się w Nie- 
-mieckich Piekarach zgromadzenie górnoślązkich ro 
botników (o której godzinie? Przyp. Red.) na sali 
p. Bonczkowica, na które zaprasza

U rban  D z ia ł ła c h .

Niemieckie Piek&lJ. Przed kilkn dniami upił 
się tu n pewnegof_kupca jeden z robotników tak da
lece, że ledwie mógł się na nogach utrzymać. Aże
by go się pozbyć, kazał kupiec swej służbie pijanego 
po za Niemieckie Piekary wyprowadzić. Gdy jednak 
stróż spostrzegł, że robotnik nie może się prawie z 
miejsca ruszyć, kazał takowego napowrót do piekarni 
kupca zaprowadzić, gdzie pijany się przespał i wy- 
trzyźwiał. Zdarzenie to, same w sobie nie wzbudza
jące wielkiego zainteresowania, poruszamy tylko dla
tego, ażeby iganić postępowanie niektórych szyn- 
karzy, którzy robotnikom poswolą pić do ostatecz
ności , a potem nadmiernie napitych wyrzucają za 
drzwi. Jak łatwo może taki człowiek teraz podczas 
zimowej pory, kiedy raz po raz są m roiy, zmarznąć. 
Żona i dzieci stają się wtenczas ciężarem dla gminy.

OjsłowlGe. Niestosowne żarty nie wychodzą 
nikomu na dobre. Pewien chłop i  Wielkich Cheł
mów odpowiedział żandarmowi na pytanie, jak się 
nazywa: „Jak mój koń!“  „Juk się nazywa wasz 
kofi?“  pytał dalej żandarm. „Jak mój ojciec,“  była 
odpowiedź. „Jak się Dazywa wasz ojciec?11 zapytał 
wreszcie żandarm. Jak moja babka (starka), odpo
wiedział chłop. Zu tę swawolę skazał sąd ławniczy 
figlarza na 14 dni więzienia. —

Mikołów. Wielu rezerwistów nie stawiło się 
tej jesieni na niektóre termina do kontroli wojsko
wej. Winą tego je n  możliwym sposobem nieprak
tyczny sposób obwieszczeń, ponieważ nie wszystkie j 
pisma bywają o tern uwiadomione, a potem nie ka
żdy człowiek umie czytac. —

Racibórz. W  zeszły czwartek przybył jakiś 
przyzwoicie ubrany mężczyzna w średnim wieku do 
składu zegarmistrza Hellera i zapytał ucznia. który 
tamże sam się znajdował, czy jego zegarek już spo
rządzony. Gdy uczeń nieznajomego zapytał o na
zwisko, odpowiedział tenże, że się nazywa „E in - 
brecher.“  W  tej samej chwili uderzył ucznia w

piersi, wyłamał drzwiczki z pudełka, w którem ze
garki się znajdowały, następnie stłukł szybę w in - 
nem pudełka i wyczedł coprędzej ze składn nie za
brawszy nic z sobą.

Przypuszczać należy, że to musiał być jakiś 
waryat. —

G liw ice. Znaczny tran&p< rt prochu prrewo- 
tono niedawno na czterech wielkich wozach, z któ
rych każdy byt naładowany 100 centnara mi prochu, 
przez nasze miasto. Proch tan poch dzi z pro
chowni w Reiohenbach i jest przeznaczony dla ko
palń węgli w Królewskiej Hu .e , Świętochłowicach 
i Lautahucie. —

K oile. W  przeszłym tygodnia skradziono tu 
pewnemu żołnierzowi podczas ćwiczeń tnmerskioh 
portmonetkę z 70 markami, którą żołnierz wyjął z 
kies&eai i położył gdzieś na boku. Podejrzenie pa
dło na dwóch szkólnych hł >pc j w i nie bez słuszno
ści, gdyż na drugi dzień udało się jednemu z rau- 
czycieli jednego ze złodziei zniewolić do wyznania 
winy. W  kieszeniach złoczyńcy znaleziono 12 Mir, 
Resztę znalazła polieya w mieszkaniu złodziei w 
łóżku. Mała tylko część pieniędzy brukowała.

LWÓW. „Kuryer Lwowski pisze11: „O  strasz
nym prawdziwie wypadku, który powinien być za
razem surową dla rodziców przestrogą donoszą nam 
z Liszek pod Krakowem: Wczoraj wieczór, t. j .  ló .  
tego miesiąca pisze nam nasz korespondent, tutejszy 
rzeź ni k Franciszek Brzyszczyk zapali szy pod blachą 
ogień, wydalił się wraz z żoną z domu pozosta
wiwszy w izbie dwoje małych dzieci. Młodsze z  
tych u pa liło  trzaseczkę i podpalim pięcioletniej 
starszej siostrzyczce koszulkę, wskutek czego dziewczę 
to, można powied s'eo, żywcem się upiekło, albowiem 
nim wypadek ten dostrzeżono, uitm już całej na 
niem nie było a ciało nieszczęśliwego dziecka w 
jedną skorupę zamienione zostało i w takim stania 
po cztern godzinach strasznej męki życie skończyło. 
W idok tego strasznego wypadku, jakoteż boleść 
całej rodziuy trudoo opisać."

Rozmaitości.
— Testament Jacka P<> śmierci Jacka, for

tuny pewni, zeszli się dzieci, w juki i krewni: bo 
zacny Jacek dla swego świata zrob,J legata. A  gdy 
przy stypie skończono lament, pr b szcz otworzył 
Jacka testament, i rzecze: oto scheda Jackowa, tylko 
trzy słowa. —  Tylko trzy słowa Jaci k wam daje, 
niech je  powtarza każdy gdy wstai*-; niech je po
wtarza gdy idzie w łoże: „w y b a w  nas B o ż e !“

—  Kosztowny indyk. Dziennik paryski „Gan- 
lois" opowiada następującą szczególną historję: W  u- 
biegłym tygodniu pan B., urzędu k magistratu pary
skiego, otrzymał od swego przyjaciela z prowincji, 
któremu wyświadczył niemal i przysługę, tłustego in
dyka nadzianego truflami. P, B., który spodziewał 
się lepszego wynagrodzenia za swoją przyjacielską 
prsyysługę, rozgniewał się i sprzedał ptaka restau
ratorowi z przedmieścia st. Denis; ten zaś podał go 
przybyłemu tego dnia na kolację w towarzystwie swo
jej „przyjaciółki" stałemu gościowi. Po kilku dniach 
pan B. otrzymał od przyjaciela swego list, w którym 
tenże wyraża zdziwieuie, iż nie pisał ma nic o in
dyku, a zwłaszcza o lego nadzianiu, zawierająoem 
kosztowny pierścionek brylantowy, przeznaczony dla 
pani B. Pan B. przerażony pobiegł do restauratora, 
a ten nie mając uaturalnie poję is o cennem nadzia
nia indjka, m ógł tylko przyrzec, iż zapyta swego 
gościa i jego towarzyszki, czy nie znalezli nic przy 
jedzeniu. Panna Matylda R., owa towarzyszsa, przy
pomniała sobie, że nugnzła  na coś twardego, ale 
myśląc że to kostka, połnrięla Dowiedziawszy się, 
iż zjadła brylaut, panna Matylda zaczęła brać tuk 
silne środki przeczy zezujące, że dostała zapalenia 
wszystkich orgauow wdfcoiętrzaych i pomimo pomocy 
lekarskiej zmarła po Uilsn dniach w szpitalu.

kalendarz.
Piątek 2 3 -go listopada Kkafiensa pap. i m ę c i , 

Sobota 24-go list->pali Chryzog ma męcz.. Niedziela 
25go listopada Katarzy oy o. i m , Poniedziałek 26. 
listopada Grzegorz., en t^tw

Wschód słoń a o godzinie 7. lniout 39, zachód 
o godz. 3. minut 54.

Do dzisiejszego numeru d dącza oię 2-,’pi an-un 
dodatku powieściowego „tśi& tkl ojon Tom ł.’ ja k  
również prospekt na I t lT }  Testament.



Eipedycja „Górnoślązaka**
poi aca następujące:
E j l e  m  o n  t a r z e  

N  r . 1 .
Polskie A B C

dla małych dzieci. Z 42 rycinami.
(■na 1 expl. 10 ren., z przeryłkf 15 fen.

Od 50 sztuk poeząwszr po 18 fen — od 100 sztuk po 8 fen.,
— od 300 sztuk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fen- za expi.

S r .  2 .

Nauka czytania i pisania
z dodatkiem małego Katechizmu. Z 43 rycinami.

Cena I cspi. 20 fen., z przesj łka 25 fen.
Od oO sttak począwszy po 18 fen., — od 100 sztuk po 16 fen.,
— od 300 sztuk po 15 fen., — od 500 sztnk po 14 fen. za expi.

N r .  3 .
Przyjaciel dziatek polskich

Elementarz narodowy, ozdobiony rycinami.
Cena 1 expl. 30 rcu , z przesyłką 40 fen.

Od 50 »ztuk począwszy po 28 fen.. — od 300 sztuk po 26 fen.,
— od 30 sztnk po 25 fen,, — od 500 sztuK po 23 fen., — ud

10C0 sztuk po 20 fen. za exemplarz. 
vNr. 3ci nie wyszedł jeszcze % druku, zamówienia jednakowoż 

przyjmujemy).
N r .  4 .

Elementarzyk katolicko-polski
Obejmuje wykład katechizmu i historyi św. Z 68 rycinami 

Zaopatrzony w aprobatę kościelną.
Ceua 1 exempl. ”40 fen., z przesyłką 5(1 fen.

Od 50 sztnk począwszy po 38 ten , — od ICO nztuk po 36 fen.,
— od 20u sztnk po 35 ien., — od 300 sztuk po 33 fen., — od

500 sztuk po 30 fen. za exemplarz.

Uwaga< Przy zamówieniu wystarczy podanie numeru. 
Elementarze pod nr. 1 i 2 są kartonowane, pod nr. 3 i 4 mocno 
opr-wione, — Za nadesłaniem należyto ici naprzód przesyłkę 
od 50 sztnk począwszy uskuteczniamy franco na nasz koszt.
Adresować: Ezpedycya. „Górnoślązaka11, w  Królewskiej 

Hucie, ulica Cesarska nr. 45.

Dla handlując eh polecam 25

K A W Ę
w różnych garn saeh ies-cze teraz 
po nader nukich cenaćn.
Altoort Hoter,

specyalny skład kawy, 
& ró l«?v*M k a  I la sta , ulica (kato

wicka i przy parku hutowym.

I f .  R i c h t e r
Malarz Artysta w Koźl.i Kusel (Oder- 
srrasse) poleca się do wykonania por
tretów z natury lab podług foto
grafii w olejnych farba n, dalej o- 
brazów kościelnych (jak teoii są 
obrazy na chorągwiach, ołtarzach, 
obruy przed-tawm ąca drogę k r y 
zową, krnc\ tixy na blas/.e . Również 
można u wyżej w miciiioncgj zama
wiać akwarele, ry unki itd , jako też 
dawać do odnawiania stare obrazy.

Za ruble i austrya- 
ckie banknoty płaci 
najwyższe ceny

fl. Proskauer,
Królewska JIu a.

lifiiiiipiiijiiiiiiiijiiiiiiiiiii
Silny chłopak

do posyłki może się natychmiast 
zgłosić u

T. Ilt*rit»rd’a,
kup. przy promenadzie zamieszkałego.

Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t  p.
IIH9MNMH9I łHMIIMNt,

-■§ 5 k i•s 5
*  2■s * 2•d-o *60aM A
s § :

E. Sachweh,
zegarmistrz, 

w Królewskiej Hucie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reparatur na zegarach wszelkiego 

rodzajn po jak najtańszych cenach.
m _________

l a o R u s s i s c n  B i o t
Feinstei Th-cg i>iio, umlhesten 

enblten C . r i « »  ans der 
Cliocoladen-Faorik von

Richard Selbminn Dresden.
I.ager in Konig»liiltt« bei A Sol 1- 
mann, Oscar Altrucs. M. Sachs, Oun- 
stantiu SchlTrla Adam Jończyk, Al 

bert Roi er un.i O Willner.

I

ytf~univA8 łłnaoinrnr awioizpn omozpoąo onwinSoj i z ^  -
I M M t M N ł I N i M H W U W t '

•3 bO ■•w I M  I
“  2
£S •
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Żywoty Świętych Pańskich$
na wszystkie dni rokn z przydaniem do każdego po
żytku duchownego i właściwej modlitwy, tudzież na 
wszystkie uroczystości i święta krótkie nauki przez

Ojca Prokopa,
kapucyna,

w 2 częściach w wi< Ikiej 8-ce. Str. 1200. Z 4b ry
cinami. Bez oprawy 14 mk. W  pięknej i trwałej 
opranie 18 mk. —

Żywoty te wyrównywają treścią i formą języka 
sławnym żywotom naszego X. Skargi, lecz praktyczniej
szy n i w potocznem użyciu są o tyle, że są płodem 
najnowszych czasów i zawierają Żywoty Świętych aż 
do roku 1870. X. Skarga zaś doprowadził swoje ży
woty tylko do roku 1600.

Mamy również w zapasie „Żyw oty Świętych1 
X. Piotra Skargi wydania krakowskiego w 16-ce. W  
12 tomach, w płótno oprawionych kosztują 9 m., w 4 
tomach w półskórek oprawionych 12 mk. Pieniądze 
trzeba nadsyłać naprzód, doliczając na koszta przesyłki 
50 fen. do Ekspidycyi „Górnoślązaka.1.

p U i b a i h i l t i  r o s y j s k i e
(Russisch Rrot)

Najwyborniejsze piec ywo, naj
eży śW'js«y k a h a u  
z fitiir) ) -zokol .dy 

H lc lt .  " r l b m a i i n a  31 
Drezno.

Nabyć można n p,.. A goił mann, 
Oskar Altruk. M. 8 hs, Adam Joń
czyk, Konstanyu Szarla, Albert 

Itoter i August Willner 
w Królewskiej Hucie.

W  Ekspedycji „(■órnośli|£aktv*
są do nabycia:

Koronki drewniano po 15 i 20 fen.
kokowe po 50 fen.

białe po 50 fen. 
K riy ie stojące i do zawieszenia
począwszy od 75 fen. aż do 5 ms
Szkaplerze Serca Jezusowego

po 10 fen.

Szkaplerze karmeiitańskie
po 15 fen. (90

Szkaplerze Męki Pańskiej
po 15 fen.

Szkaplerze Matki Boskiej
po 15 ten.

Lampki stojące i wiszące 
medaliki, krzyżyki i różne inne 

dewncyonalia.

Książki,
które po cenie nadzwyczaj zniżonej nabyć można

w Expedycyi „Górnoślązaka*
w Królewskiej Hucie.

(80

(Ciąg dalszy).
Krasiński Zygmunt Utwory obejmujące następujące powieści 

Ojastołd, Teododa, Król borów. Ułamek z dawnego ręko
pisu, Zamek Wilczki, O literaturze p ilsk iej, Opisanie je
ziora leman i życiorys autora. Poznań 1880, w 8° stron 
160, zam. 2 m. tylko 50 fen.

Kraszewski I. J. Równy wojewodzie, obraz dramatyczny z 18go 
wieku w 5 akt ich. Poznań 1867. 8ł str. i5 8 , zamiast 
3 m. tylko 1 m.

Kropinsk] Ludgarda, trngedya w 5 aktach oryginalnie wierszem 
napisana. Wydana przez Edwarda Raczyńkiego. Poznań. 
1841. 8U str, 120. W jednym tomie. Za obadwa dzieła 
zam. 1,25 tylko 30 fen.

Królikowski F J. Rys poetyki welle przepisów teoryi. Poznań 
1828. 8° str. 122, zam, 2 tu. tylko 50 fen.

—  Prozodya polska czyli o śpiewości i miarach języku pol-
kiego, Pozuań 1821. 8° str. 21. .̂ zamiast 2,50 tylko 1 mk. 

Lelewel J. Historyczna paralela Hiszpanii z Polską w wieku XVI. 
XVII. i XVIH. Proznań 1815. 8° stro. 40. Cena zni
żona 20 fen.

Łukaszewicz J. Dzieje kościoła wyznania hrlweckiego w Litwie
Tom drugi. Poznań 1812. h° str. 290, zamiast 6 marek
tylko 1 m.

—  Wspomnienie pośmiertne. Poznań 1873 8° str. 22.
zam. 50 fen. tylko 10 fen.

Morsztyn Z Poezye ze starego rękopismu pierwszy raz staraniem 
prywatnem wydane. Poznań 18844. 89 ttr. 174, zam. R 
in. tylko 30 fen.

Muliois J. X. Poradnik chrześciańskiego miłosierdzia, przetłum. 
Lndwig Miłkowski. Poznań 1859. 8°, zamiast 3 marki 
tylko 1 m.

o przyszłości Słowian przez Ł. Poznań 1849. 12° str. 32.
Cena zniżona 20 fen.

Myśli o stanow’skn kobiety w przyszłości. Poznań 1849. 8# atr.
40, zamiast 80 fen. tylko 10 fen.

Makowska Karolina z hr. Potockich, Odbitka z „Dziennika Po- 
zuańskiego.11 Poznań 1876. 8° str. 18. Cena 10 fen. 

NiemojeWSki L. Obrazy z pisma ś«f, Poznań 1856. 8° str. 342, 
zamiast 3 m. tylko 1 m.

NorWitld G. K. Pieśni spółecznej cztery stron. Poznań 1859. 
8° str. 17. Ceua zniżona 15. fen.

_  Zaproszenie do przedpłaty
ia kwartał IV . pisma ilustrowanego dla ludu katolickiego pod. 
ytulem

Pismo ilustrowano „Prawdą a Bogiem11 wychodzi nakładem 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu nu rok 1888 zeszytami miesię
cznemu Co miesiąc na 1-go wychodzi jedon zeszyt w okładce w 
4 arkuszach wielkiej ćwiartki z rycinami. Ceua zeszytu wynosi 
tylko 35 fen. już z przesyłką franco. Dla Galicyi 25 ceur.

Zarazem są ua składzie dawne roczniki „Prawdą a Bogiem11 
t. j. I., II., III. po cenie zniżonej nieoprawne 1,50 m. a oprawne 
2,50 m. Pieniądze upraszamy nadsyłać naprzód do

Ezpedycyi „Górnoślązaka11,
(102) Królewska Huta, ulica Cesarska 45.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Każdy abonent ^Górnoślązaka'1 może 

nabyć za cenę zniżoną (30 fen.) obraz,
X  który się w pierwszym kwartale dawało 
▼  jako premią. Obraz ten kosztuje dla ka- 

żdego innego (nieabonenta) 60 fenygów.
^  Ekspedycya „Górnoślązaka.* ^
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Łisztwy. i
®  W szelkie gatuuki lisztew odebrała i sprzedaje takowe J  
4  tak p.p. obruźuikom jak też i inuym po nader nizkich V  
4  cenach. Tak samo przyjmuje wszelkie

Obrazy*     _
w w i  ♦

9  do zar., mowauia (99)
♦ Ezpedycya „Górnoślązaka.11 ♦  

M Ó M M W N ^ H I M N M I N
Nakładem T. Szczepańskiego w Króle w s* ej Hucie G.-ci. —-  Redaktor B. Koraszewski w Królew-itdej Hucie G.-S. —  Dru.ciem 1 r. Płocha w Królewskiej Huci. G.-S.


